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D ru k ie m  i n a k ła d em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  Deckera  i S p ó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N.  K a m ie ń sk i  w  P o z n a n iu

Telegraficzne wiadomości.
T r i e s t ,  21. C z e r w c a .—  W e d łu g  w iadom ości nadeszłej przez Korfu  

z 18. b. m.,  mial się ginach c e ln y  spalić z towarami w  K on sta n tyn o p o lu  
wartości 40  m ilionów  pias lrów .

W  (Ir e c y i  zanosi się na z ł y  zbiór korynckich  ro dzen ków , a obfity  
o l iw y .

P a r y ż ,  22. C zerw ca .  — B y ły  minister po licy  i M a u p a s  ma zostać  
posłem.

L o n d y n ,  22. C zerw ca . —  Statek p aro w y  z N o w e g o  Jorku p rzy ­
w o z i  w iadom ości z 11. b. m. W e d ł u g  nich zasz ły  n icspokojnośc i w K w o-  
beku i M ontrealu  w  skutek anlikalolickich podżegań  G av azzc go .  P o w o ­
łan o  w ojsk o  na p o m o c ,  a G avazzi uciekł.

B e r l i n ,  23. C z erw ca .  —  Naj. Pan raczył nadać następującym ksią­
ż ę c o  - nnhalt - dessauskim oficerom  i urzędnikom dw oru  o rd ery ,  a miano  
w ic ie :  nadmnrszałkowi dw oru  bar. L o e n  order orła czer w o n e g o  1 k l . ; 
n a d łow czem u  lir. S o l m s - T e k e ln b u r g - S o n n c w a l d e - R o s a ,  tudzież p u łk o ­
w n ik ow i Stokm ar order orła czerw . 2  kl.;  nadw or. m arszałkow i Trolha,  
int. teatru Brandt i nad. kon iu szem u  bar. Strachwitz order orła c z e r w o ­
neg o  3  k l . ,  tudzież kapitanom F o rm ey  i Z abelcr  order orła c z erw o n eg o  
czwartej klassy.

B e r l i n ,  dii. 23. C zerw ca .  —  O k óln ik  lir. N esse lr o d eg o ,  o  którym  
w czoraj w sp om n ie l iśm y ,  w y s ła n y  do  rossyjskirh dyp lom atów , os łab ił  i i  

nas n ieco  zaufanie do  utrzymania pokoju . R o ssy a  nicustępuje od  sw oich  
uroszczeń  ani na k rok , ty lk o  żąda rewersu na t o ,  jako już istniały uk ła ­
d y  w zg lęd em  protektoraiu. —  Z e i t  uw aża d z iś ,  że  żądanie to jest 
bardziej upokarzające  dla P o rty ,  niż p ierw sze  w zg lęd em  zawarcia n o ­
w eg o  układu w  tej mierze. Sądzi w ię c ,  żc  p o  u p ły w ie  8  dni w y z n a c z o ­
n ych  przez R ossy ą  na przyjęc ie  po d an ego  ultimatissimum, armia rossyj-  
ska przeidzie  P rut, jeżeli Turcia  nie przystanie  na żądania rossyjskie .  
S p o d z ie w a  się ó w  dz ien n ik ,  iż w koń cu  tego  miesiąca d o w iem y  się o 
w k roczen iu  armii rossyjskiej do  T u rcy i .

JF,raneya.
P a r y ż ,  dn. 20. C zerw ca .  —  M o n i t o r  d on osi:  pałac w St. C loud  

19. C z erw ca .  P an  hr. H a lz fe ld ,  n a d z w y c za jn y  p ose ł  i pełnom ocny' mi­
nister naj. króla pruskiego, d o r ę c z y ł  dziś cesarzow i na pryw atnem  po­
słuchaniu list, w  którym król Jm o ść  jako naczelnik domu H oh cn zo l le -  
rów cesarzo w i Jm ci donosi o  śmierci księcia A nton iego  F ryd eryk a  H o­
henzollern  Sigmariugen. P r z y  tej sp o so b n o śc i  od dziś na 2 dni w dziew a  
cesarz żałobę.

P a y s  dziś cofa  się w spraw ie  tureckiej i p ow iada, że  T u rcy a  sarna 
p ow in na  s tan o w ić ,  c zy li  ob sad zen ie  Księstw naddunajskich ma b y ć  uw a­
żane za w y p o w ie d z e n ie  w ojn y .  —  P a y s  jednak uw aża przejście  Prutu  
przez  R osyn n  za rzeczyw istą  napaść na T u r c y ą ,  której się pozostawia  
sąd o  niej. Zarazem ośw iadcza  rze czon y  d z ien n ik ,  iż Francya  i Anglia 
bronić  będą T urcy i  s tan ow czo ,  jeżeli R o sy a  p o g w ałc i  traktaty, to jest, 
w e d łu g  poprzedzającego ,  jeżeli T u r cy a  K sięstw  naddunajskich uważać  
będ z ie  za w y p o w ie d z e n ie  w ojn y .  W e d łu g  A s s e m b l e c  n a t i o n  a l e ,  
która za w sze  była  za p o k o jem , wojna b y ła b y  praw d op od obn iejszą  teraz, 
aniżeli p o k ó j ,  p o n iew a ż  cesarz rosyjski nie zaspokoi się now em i w o ln o ­
ściami i prawami nadanemi przez  sułtana ch rześc ian om , co  innemi s ło w y  
zn aczy ,  że  cesarz w y p o w ie  T u rcy i  w o jn ę ,  p o n iew a ż  sułtan inszych nic 
c h ce  u c zy n ić  k o n cesy i .

U n i v e r s  organ stronnictwa ulframonlańskiego, p isze: znajdują się 
lu d z ie ,  którzy  w  prostoc ie  sw ej dziwią się naszej chęci utrzymania ture­
ckiego  państwa. D o p ra w d y ,  chodzi o  T u r k ó w ! C hodzi o  N iem cy ,  A n ­
glią i F ranyą. S ła bo ść  T u rcy i  w ym aga  zbrojnej in tcrw en cy i  E u rop y .  
C o  dzień n ad chodzące  w iad om ośc i o  niczem innem u ied on o szą ,  tylko  
o  zbrojeniu się R o sy i  na w ojnę. B y ło b y  g łupotą ,  g d y b y śm y  w tem upa­
trywali oznaki przyjaźni. N ig d y  nie b y ł y  bardzie'j zagrożon e  interesa,  
jak teraz P ow ięk szan ie  się R o sy i  w prost  zagraża n iepodległości zach o­
dniej E u rop y .  N ie  n a leż y m y  do  ty ch ,  co  to m ów ią: to nic, w szy stk o  się 
załatw i,  M ultany i W o ło s z c z y z n a  leżą daleko. P on iew a ż  leżą daleko,  
przeto  iść do  nich trzeba. S k o r o  R osya n ie  bliżej b ęd ą ,  będą też silniejsi. 
P ow iad am y to szczególn iej  A ustry i ,  graniczącej z  Mullanami i W o ł o ­
s z c z y z n ą ,  ktore'j nie m oże  b yć  r zeczy  ob o ję tn ą ,  czy li  ma za sąsiada cara 
lub  sultana. W ę g r y  i S ied m iogród  pow iększej  częśc i  są za ludnione przez  
S ło w ia n ,  jed n op lem ien n ych  z R osyanam i.  U c z u c ia ,  które w y b u c h ły

za r e w o lu c y i ,  tlą jeszcze  w W ę g r z e c h  i S ied m iog rod z ie ,  gdzie  pozostała  
w  pamięci z w y c ięzk a  in lerw en cy a  R osy i .  —  N ieb ez p iec z eń s tw o  więc  
zagraża Austryi bezpośrednio . Jeże l i  m oże  stanowić n iep o d leg łe ,  p o ­
winna się p o łą c z y ć  z k o a licyą ,  która ch ce  stawić c z o ło  pow iększającej  
się R osy i.  F rancya  i Anglia potrzebują Austryi i muszą jej w ażu e  o fia ­
row ać g w a r a u cy e ,  aby  ją wciągnąć do sprzymierza.

G a z e t t e  d e  F r a n c e  p ow iad a: o b e c n e  p o ło ż e n ie  m ożna dw om a  
s łow am i zdefin iow ać .  —  Przed kilku dniami t w ie r d z o n o : m ożliw ą jest 
wojna, p ra w d op o d o bn ym  pokój. D z iś  zaś o d w ro tu ie :  p ra w d o p od o b n ą  
jest w o jn a ,  pokój m ożliw ym .

Anglia.
L o n d y n ,  18. C zerw ca .  —  Tak ważną jest rzeczą ,  p ow iad a  T i ­

m e s ,  zbadać jak najdokładniej k o rresp o n d en ey e  d y p lo m a ty czn e  w ie l ­
kich m ocarstw w  kw esty i w sch od n iej ,  iż z uzupełn ieniem  p rzerw y małej 
w przedstawieniu naszem czw artk ow em  p osp ieszam y. P rzy  jednej sp o ­
sobności daw niejszej p o w ied z ie l iśm y ,  że  książę M e n ż y k o w  p ew ien  czas  
przed projektem z 5. M aja, inne i o d m ien u eżąd an ia  traktatu p o d a ł ,  które  
p ozn .e ,  cofną i zm o d y f ik o w a ł.  P rojek t ó w  p ier w szy  zaw iera ł prawo,  
mające b yc  R o s j i  przyznancin  robienia przedstaw ień  w  imieniu ch rze ­
ścijan greckich jakotcz s l j p u l a c j e  ze w zg lędu  na p a tr iarch ę .  D z ie ń  ż ą ­
dania tego n iem ozeuiv  z pew n ośc ią  p o d a ć ,  ale w iem y ,  że  M en ż y k o w  sam  
lord ow i Stratfordowi dnia 20. K w ietnia  ta k ow e  udzielił .  W  skutek tego  
jakotez u w a g ,  jakie Jo rd  S t r a t fo rd  w e  w zg lędz ie  p e w n y c h  w  niein za-  
w a r t j c h  p u n k tó w  z ro b i ł ,  p o se ł  rosyjski od  tej części żądań sw o ich  od -  
stąpił. R o s ja n o m  w ięc  przyznać trzeb a , że  oni sami o p rojekcie  d a ­
wniejszym  dnia 20. Kwietnia  lord o w i S tratfordow i donieśli  i w skutek  
protestacyi jego  ta k o w y  w części cofnęli.  A le  o k o liczność  ta’nie n ieos ła -  
bia bynajmniej w y w o d u  n aszego , o ile się rządu angielsk iego d o ty c z y -  
g d y ż  w  L o n d y n ie  n iew ied z iano  o układzie  żadnym , dopóki lord  S trat­
ford w d e p e sz y  późniejszej z 20. Kwietnia —  która dop iero  na początku  
Maja nadejść m ogła  —  o b ytnośc i  jego nie d o n ió s ł ,  a w ięc  tw ierdzen ie ,  
ze car rosyjski o zamiarach sw oich  gabinet aug. zaraz na początku roku z a ­
w iad o m ił ,  b ęd z ie  tym sp o so b e m  za ła tw iou em   D w ó r  petersburgski
w y p iera ł  się od początku  zamiaru od w ołan ia  się do  pośrednictw a k tóre­
g o k o lw iek  mocarstwa o b cego .  Lord Stratford w dał się w kw estyą grobu  
św iętego  je d yn ie  dla tego, aby trudność usunąć, j d op iero  kiedy p o w s z e ­
chna grecka k w estya  kościelna żądaniem traktatu poruszoną została, p r z y ­
brała sprawa charakter europejski. —  W r a ca m y  teraz do  uwag nad  
wiadom ościam i najn ow szem i ze  w sch o d u . P od czas  k ied y  rząd turecki 
się zb io i  i nie b ez  p e w n e g o  skutku do  odw agi w ojen n ej sw y ch  p o d d a -  
nych  muzułmańskich ap e lu je ,  s łusznie  uzn a ł ,  że za d o w o len ie  j e j  . :u- 
ści chrześcijańskiej przynajmniej rów ną ma ważność. Zamierza więc,  
jak p o w ó d  s łuszny  mamy do  mniemania, ogłosić  akt zapew niający  opi. u: 
i rozprzestrzenienie  wszelkiej w o lnośc i  religijnej dla w szystk ich  w y z u a ó  
chrześcijańskich w państwie tureckiem. D oku m ent ów , m ów ią ,  c o  do  
form y  w y m ierz o n y  będzie  do pafryarchów  k o śc io ła  w sch o d n ieg o ,  ale  
w p ostan ow ien iach  sw oich  zn aczen ie  mieć ma dla w szystk ich  k o śc io łó w  
chrześc ijań sk ich ,  greckich jak łac iń sk ich ,  armeńskich i protestanckich. 
U su n ie  zatem pozór wszelki do mięszania się od ręb nego  R o sy i  dla op ie-  
k ow an ia  się klerem greckim. E d y k t  takow y b y łb y  religijną kartą to le-  
rancyjną; a karla n ieograniczonej w o ln o śc i  religijnej w T urcyi jest bramą  
otwartą do rów ności o b yw ate lsk ie j  i rękojmią n iepodleg łośc i  n a rod ow ej .  
N iw e c z y  jednym zamachem p reten sye  R o sy i  do suprematu w  rzeczach  
religii na w sch od zie  i stawia prawa ludności chrześcijańskiej na ich p o d ­
stawie naturalnej,' na wzrastającej potęd ze  i in te l ig e n c j i  s z c z e p ó w  chrze­
ścijańskich, tak iż z jednej strony k o śc io ły  w sch od u  tym  sp osob em  mia­
ły b y  słu szność ,  iżby w o la ły  u ministrów p o rty  nuiżeli w  R o s y i  szukać  
o p ie k i ,  a m ianowicie  m oże  to kraj z w o ln a  na ep o k ę  p r z y sp o s o b ić ,  w  k tó ­
rej cyw il izacya  E u ro p y ,  wiara Chrystusa zn ó w  w  byłe j  u iegdyś s to l ic y  
państwa w sch od n io  rzym skiego do  p an ow an ia  przyjdzie. M oże b n o ść  
przem iany spokojnej lego rodzaju w y k a z u je ,  jak dziwnej m etam orfozy  
w iek  ten doczekał.  G d y ż  przez sto lat niemal uważała się R o s y a  za naj­
b liższego  spadkobiercę  krain tych ,  które w id oczn ie  z rąk su łtanów  w y ­
mykać się poczę ły ,  i z c ierpliw ością  dość  wielką czek a ła  na rozw iązanie  
p o w o ln e  państwa, którego p rz ezn a cz en iem , jak się w y d a w a ło ,  b y ć  miało  
w padnięc ie  w jej objęcia. L ecz  polityka rządu tureckiego, jakoteż s z y b ­
kie w znies ien ie  się s zcze p ó w  chrześcijańskich u d o w o d n i ły ,  że nic n iem oźc  
b y ć  więcej n ie p e w n e m , jak taka rachuba. Zaiste m inęły  już cza sy ,  gdzie  
garstka T u rk ó w  zdolną b y ła ,  m iliony  chrześcijan sp o d lo n ych  w  poddań-
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stwic niewolniczem trzym ać, tak iż nadzieja jedyna na pomoc i spraw ie­
d liwość ty lko  na wstawienie się konsulów zagranicznych i m in istrów p o ­
legała. Lecz uiemamy powodu żadnego do przypuszczenia, że ludność 
chrześcijańska, jak dzisiajsza, w z ro k  swój na Rosyą zwracać będzie, aby 
uzyskać polepszenie położenia swego Jednem słowem, zamiast rozpa- 
dnienia gwałtownego państwa otloraaóskiego, które od lak dawna by ło  
dz iw o lw o rem  wszystkich dyp lom atów , wystawić sobie można w inysli 
przemianę jego w państwo, k tó re b y  zdolne b y ło  postawić rząd dobry, 
dzielną obronę własną i niepodległość narodową, i w  chw il i  t e j , gdzie 
ultimatum petersburgskie traktatu szczególnego na korzyść greków żąda, sul­
tan ogłosi obszerniejszy edyk t  to lerancyjny, aniżeli Rosyazaprojektowała, 
albo przepisała. Jeżeli zamiar ten przy jdz ie  do sku tku , wtedy pomiędzy 
innemi nastręczy carow i rosyjskiemu sposobność ostatnią do cofnienia 
się z honorem z owego położenia p rzykrego , jakie sobie sain zgotował. 
Jakiż więcej podać może pozór do żądania, k iedy w ob l iczu świata ca­
łego uznanie zupełne praw kościo ła  chrześcijańskiego wyrzeczone bę­
dzie? W p ł y w  R o s j i  na wschodzie zasadzał się dotąd na opiece, jaką 
ona chrześcijanom dawała; wystąpiź teraz Rosya jako n ieprzy jac ió lka 
mocarstwa, któremu chrześcijanie emancypacyą zawdzięczają? Pozór 
b y łb y  za nadto s łabym , niesprawiedliwość zanadto rażącą, aby je dy- 
plomacya jak iegoko lw iek państwa ucyw il izowanego b ron ić  mogła; a je ­
żeliby Rosya po udzieleniu tego wszystkiego, co żądaniom jej pozór p ra ­
w n y  nadawało, jednak zab roń  chw yta ła , w te d yb y  czyn takow y za gwałt 
lekkomyślny, bezprawny uważany być  musiał, k tó ry  cień wszelki p o w o ­
du prawnego u trac ił ,  nim jeszcze jeden Rosyanin przez Prut p rz e k ro ­
c z y ł ,  nim padł strzał jeden. G d y b y  kwestyą tę według praw rozsądku, 
p o l i ty k i  lun słuszności rozstrzygnąć można, uiczegoby do utrzymania pokoju 
nie brakło. A le  zapominać nie trzeba, że tu inne potęgi są czynnikami 
—  żądza sławy, duma obrażona i chęć zemsty. Im zupełnie j się w ięc p ro ­
ces ten na korzyść E u ro p y  i T u rc y i  ukształc i, tym słabszą będzie nasza 
(dawnie jsza) nadzieja, że car M iko ła j  na d o w o dy  słuchać będzie, i w szy­
stko zdaje się rozwiązanie bardzo różne w róży , w y jąw szy  jeżeli  car z w y ­
cięstwo nie nad T u rc y ą ,  ale nad sobą samym odniesie."

D z ienn ik  (orysoski T h e  P r e s s  u trzym u je , że rząd angielski w  tym 
samym czasie, w k tó rym  rozkaz do f lo ty  morza śródziemnego odszedł, 
aby z M a l t y  do D a r d a n e ł l ó w  w y p ły n ę ła ,  zaw iadomił rząd rossyjski 
w  nocie kon ł idencyona lne j o tero, że gabinet angielski wkroczenia wojsk 
rossyjskich do księstw nnddunajskich za casus be l l i  uważać niebędzie.

Korespondent paryski Chron ic ie  pisze: »S łyszę, że L u d w ik  N a p o ­
leon ośw iadczył się na radzie m in is trów  przeciw obsadzeniu księstw nad 
dnnajskich, i że doniesienie w  duchu podobnym  do rządu angielskiego 
przesiano Na posiedzeniu rady w  ostatnią sobotę postanowiono, w k r o ­
czenie wojsk rosyjsk ich do księstw uważać jako  nadwerężenie układów. 
Tegoż samego dnia jeszcze wysłano depeszę do lir. W a l e w s k i e g o  do 
L o n d y n u  z poleceniem, aby o tein postanowieniu cesarza angielskiemu 
sekretarzowi spraw zagranicznych ustnie doniósł. T o  leż nastąpiło, i 
w  poniedziałek naradzano się w angielskiej radzie gabinetowej nad o d ­
pow iedzią , jakąby  cesarzowi dać miano. Po dyskussyi znacznej, jak 
s łyszym y, postanowiono cesarzowi jako odpow iedź na jego doniesienie 
z pow odu  postawy stanowczej jaką p rzyb ra ł ,  szczęścia życzyć i uznać, 
że obsadzenie księstw b y ło b y  okolicznością stan rzeczy utrudniającą. 
A le  w odpowiedzi lej starannie unikano wszystkiego tego, coby się do 
czynnego współdz ia łania przeciw  Rossyi ściągało. T o n  (en powściąg l iwy 
gabinetu angielskiego zdumienie niejakie tutaj sprawił. Na radzie gabine­
tow e j ,  jaka się wczora j w  St. C loud  o dby ła ,  przyszło do d ługiej i zacię­
tej dyskussyi i z n iew ie lu  przez cesarza przy  tein wyrzeczonych s łów  o d ­
gadnąć się teraz da ło , że w całej sprawie tćj p lany partyku la rne miał 
na oku.

U zbro jen ia  w angielskich portach w o jennych  odbyw ają  się bez 
w rz a w y ,  ale mimo tego niesą małe. Eskadra zbierająca się obecnie pod 
Spithead, staje się co dzień poważniejszą, i składa się teraz z parowców 
wojennych następujących: książę W e l l ing ton , 131 dz ia ł,  o sile 780 koni, 
A ja x ,  60 dział, o sile -150 kon i,  B lenheim, 60 dz ia ł,  o sile 450 ko n i :  
E d inbu rgh ,  58 dz ia ł,  o sile 450 ko n i ;  I loque  58 dz ia ł,  o sile 150 kon i; 
A rrogan t, 46 dzia ł, o sile 360 kon i;  S idow  22 dział, o sile 560 k o n i ; 
O d in  16 dz ia ł, o sile 560 k o n i ; Encoun te r, 14 dz ia ł, o sile 360 k o n i ; 
w  ogóle 9 parow ców  o sile 4120 koni z 465 działami. Eskadrę tę p rze ­
glądał wczora j wiceadmira ł i komendant en chef Tom. Cochrane i ar- 
ty le rya  cala do tarczy p ływ a jących  strzelała. Doświadczenie podobne 
rob iono  z nowemi 68 funtowen ii  ba leryam i z warownego przyczółka p rzy  
w n ijśc iu  do portu , a huk straszliwy armat na k i lka  mil po lądzie i morzu 
się rozlegał. W  Portsmouth k i lka  tys ięcy szyb w  oknach w skutek p ró b y  
tej w  strzelaniu popękało.

l&ossign.
J o u r n a l  de  St- P c t c r s b o u r g  z dn. 31. Maja (12. Czerwca) r. b. 

obejmuje następujący a r ty k u ł :
Ponieważ zagraniczne dzienniki p rzy  czyn i ły  się do rozszerzenia mię­

dzy  publicznością mnóstwa k łam liwych  iub przesadzonych wieści, ro  do 
missyi księcia M enźykow a  w  Konstan tynopo lu , upoważnieni zostaliśmy 
do zakomunikowania czyte ln ikom  naszym okó ln ika , przez gabinet cesar­
ski w  ty UJ przedmiocie wydanego do ministrów i ajentów dyp lom a ty ­
cznych J. C. Mości. Treść fak tów  zawarta w tym o kó ln iku ,  jako też 
ważny dokument przy łączony do n iego, wystarczą do dania im jaśniej­
szego w yobrażen ia  tak co do poprzednich kole i sprawy miejsc świętych, 
jak i co do obecnego rzeczy położenia.

O k ó l n i k .  —  St. Petersburg 30. Maja 1853. roku. Panie... G d y  
missya ks. M enźykow a w T u r c y j dała już powód do najbardziej przesa­
dzonych pogłosek, które  się zapewne jeszcze wzmogą skutkiem jego w y ­
jazdu i zerwania stosunków, uważam za stosowne przesłać panu w tym 
przedmiocie niektóre ogólne objaśnienia, posłużyć mogące do sprostowa­
nia fa łszyw ych  danych, jakie się m og ły  rozejść w kra ju  gdzie pan 
rezydujesz.

Zdaje mi się zbyteczncm mówić panu, że ani słowa p raw dy nie ma 
w przyp isywanem nam przez dziennik i uroszczcniu, czy to do nowego

powiększenia posiadłości, czy do korzystnie jszego Urządzenia az ja tyck ie )  
granicy naszej, czy do prawa mianowania łub odw o ływ an ia  konstantyno­
politańskich pa lryarchów, czy wreszcie do jakiegobądź innego p ro tek to ­
ratu re l ig i jnego, zmierzającego do zwiększenia tego jak i już tradycy jn ie  
z faktu i prawa w T u rc y i  sprawujemy, na mocy dawniejszych traktatów. 
Znaną waui jest dostatecznie po l i tyka  cesarza, wiecie tedy że J. C. Mość 
nie pragnie ru iny  i zniszczenia oltomańskiego państwa, dw ukro tn ie  przez 
niego ocalonego; że owszem, uważał on zawsze i dotąd jeszcze uważa 
obecne status quo , za najlepszą jaka być może kom b inac ję  dla korzyści 
państw europejskich, k tó rych  starcie się b y ło b y  n iewątpliwem na wscho­
dzie, gdyby  tam próżnia powstała: —  i że, co się tycze opieki nad gre­
cko rossyjskiem wyznaniem w T u rc y i ,  nie potrzebujemy, dla czuwania 
nad jego interesami, innych praw jak zapewnione nam traktatami naszemi, 
położeniem naszem, w p ływ em  wynikającem z rel ig i jnej sympatyi jaka 
istnieje między 50 milionami Rossyan greckiego obrządku a wielką w ię ­
kszością chrześciańskich poddanych sułtana: w p ływ e m  odw iecznym , ko 
n iecznym, gdyż leży on w faktach a nie w s łowach, w p ływ em  k tó ry -ce ­
sarz wstępując na Tron zastał w y ro b io n y m , a k tó rego , z uwagi na nie­
sprawiedliwe podejrzenia nim obudzone, nie może się zrzekać, bez na­
ruszenia chw a ły  pełnej dostojnych swoich poprzedn ików  spuścizny.

Z tego poznacie jak dalece są bezzasadne wszystkie wieści rozsiewa­
ne o missyi ks. Menźykowa, k tóre j jedynym  zawsze celem by ło  ty lko  
załatw ienie sprawy miejsc świętych.

Z b y t  b y ło b y  długo kreślić tu panu szczegółowy przebieg wszystkich 
ko le i,  jakie ona od 1850. roku  przechodziła. Sumienne mamy p rze ko ­
nanie, żeśmy tej sprawy nie podnieśli pierwsi. W idz ie l iśm y doskonale 
jakiemi następstwami brzemienną jest ona dla poko ju  na wschodzie, a może 
dla poko ju  świata. O d  samego je'j wszczęcia, nie przestawaliśmy w zywać 
do bacznej uwagi w ie lk ie  gabinety na położenie jakie ona nam w yrob i,  
na ważne zajścia które się zrodzić z niej musia ły; a stopniowe rozw ijan ie  
się jej sprowadzając nakoniec obecne przesilenie, aż nadto uspraw ied l i­
w i ło  smutne p rzew idyw anie  nasze. Dość będzie nateraz przypomnieć 
wam, że po p ierwszych ustępstwach zyskanych przez F ra n c ję  na k o ­
rzyść łac inn ików  w Jerozo l im ie, z ujmą odwiecznych p rzyw i le jó w  G re­
kom udzie lonych, cesarz w idząc, że jawna stronność po rty  dla łac inn i­
ków  pociąga ją do usląpień ważniejszych dla praw  i interesów w scho­
dniego obrządku , u jrza ł się w obow iązku przesłać sułtanowi list p rzy ja ­
cielski ale stanowczy w  tym przedmiocie. K ro k  ten spow odow ał naj­
przód zwołan ie  komissyi złożonej wy łączn ie  z tureckich ulemów, która 
się zajęła układem mogącym pogodzić wzajemne wymagania; następnie, 
długie narady, list z odpowiedzią sułtana cesarzowi, oznajmiający osta­
teczne załatwienie sprawy i zawierający najuroczystsze przyrzeczenia 
względem utrzymania dawnych praw nadanych przez portę gminom gre­
ckim. Jednocześnie zakom unikowany nam został f innan obejmujący 
szczegóły tego układu. Na wstępie tego f ir inanu, Hait i  S ze ry f  własno­
ręczny sultana uznawał i uświęcał jak najformalniej dawniejsze akta, 
w rozmaitych epokach G rekom  udzielone, ponow ione przez sultana 
Mahmuda, a przez obecnego władzeę potwierdzone.

Lub o  ten list i fen f irman ułożone b y ły  w duchu i terminach od­
stępujących coko lw iek  od ścisłego status quo o którego utrzymanie 
zawsześmy się najpiln ie j starali , gdy jednakże te dokumenla w yda ły  się 
cesarzowi czyniącemi zadość do pewnego punktu słusznej jego trosk lw o- 
ści o interesa i p rzyw ile je  wyznania grecko rosyjskiego w Jerozolim ie, 
chęć zgody skłoniła J. C. Mość do ich przyjęcia. P rzy ją ł  je jako akt ma­
jący ważność uroczystego i stanowczego układu.

W  ober. tych dokumentów kategorycznych, urzędownie kom un i­
kowanych  po d ługich i trudzących układach, rząd cesarski słusznie mógł 
uważać na zawsze skończonym ów spór, którego niebezpieczeństwa 
umiarkowanie jego usunąć potra fi ło , a k tó ry  zostawiał łac inn ikom now o- 
zyskanc korzyści. W ie c ie  że na nieszczęście inaczej się działo.

Zapędziłbym się zby t da leko, gdybym  tu opowiedzieć chciał w szy­
stkie dow ody  słabości, odwłóczenia i dwuznaczność k lóremi się cecho­
wało postępowanie w ładz o ltomańskich, gdy  przysz ło  spełnić powzięte 
względem nas zobowiązania, i przystąpić w  Jerozolim ie, wedle form 
używ anych, do ogłoszenia, zapisania i wykonania  fir inanu. W y s ła n y  
w  tym  celu do miasta świętego, jak w yraźn ie  zapewniono nasze posel­
stwo w K ons tan tynopo lu , komisarz tu reck i,  stanąwszy na miejscu, 
ośmielił  sję oświadczyć konsulow i naszemu, k tó ry  nalegał o odczytanie 
i zapisanie f ir inanu, że nic nic w ie o tym akcie, i że w instrukcyaeh 
jego nie ma o te'm żadnej wzmianki. Jakko lw iek  późn ie j,  na rek lam ac je  
nasze, f irman został nareszcie odczytanym i zapisanym vv Jerozolim ie, 
uczyn iono to z ograniczeniami obrażającemi wschodni obrządek. Lecz 
co się tycze samego aktu, odtrąciwszy dopełnienie tych prostych fo rm a l­
ności, główne jego rozporządzenia jawnie  zostały naruszone. Najocze- 
wistszein naruszeniem jego by ło  oddanie w  ręce łacińskiego pa lrya rchy  
klucza od g łównych d rzw i betleemskiego kościoła. Oddanie to przcci- 
w i lo  się wyraźnemu brzmieniu f irmami. G łęboko obruszy ło  duchowień­
stwo i całą ludność grecko rosyjskiego wyznania , gdyż, wedle w y o b ra ­
żeń panujących w Palestynie, samo posiadanie klucza znaczy już niejako 
posiadanie całej świątyni. Tak im  sposobem, rząd turecki w  obec wszy­
stkich, w b rew  własnemu nawet interesowi, okazywał pierwszeństwo ja ­
kie udzielał innemu obrządkow i, a nie temu k tó ry  wyznaje większość 
jego poddanych. (D o k .  nast.)

A u s try a .
—  Koresp. Austryacka pisze o układzie rządu z dyrekcyq kole i pó ł­

nocnej względem b u d o w y  drogi do Oświeciina: Umowa zawarta na ino- 
c y  Nnj. postanowienia z dn. 20. Marca r. b między c. k. ministerstwem 
handlu, rzemiosł i robo t publ icznych w imieniu rządu z jednej s trony a 
dyrekcyą  up rzyw i l .  kolei pó łnocnej cesarza Ferdynanda umocowaną do 
tego przez uchwalę walnego zebrania w  dniu 22. Lutego r. b. w  imieniu 
rzeczonego towarzystwa akcyonaryuszów z drugiej strony, zawiera na­
stępujące g łówne w a runk i:

Rząd uwalnia towarzystwo kolei północnej od zobowiązania się za­
strzeżonego p rzyw ile jem  z dnia 4. Marca 1836 r. i najw. postanowieniami
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z d. 5.  M a r ca ,  1844  i 1 / .  Maja  184o.  p o d  wz g l ę dem  p o p r o w a d z e n i a  kole i  
p ó łn o c n e j  od  O ś w i e c im a  w  G a l i c j i  d o  Boch n i  i kolei  n b o c z n j c h  d o  sk ł a ­
d ó w  so ln ych  w  D w o r a c h ,  W ie l i c z ce  i p o d  Bochni ą  p o d  na s t ępu j ącemi  
w a r u n k a m i  p r z y j ę t e  w  imieniu t o w a r z y s t w a  a k c y o n a r y u s z ó w  p r z e z  d y -  
r e k c y ę ;  a m i an ow ic i e  p om i en io u a  d y r e k c j a  z o b o w ię z u j e  się na jda l e j  po  
dzi eń  4. M ar ca  1856 r. p o p r o w a d z i ć  kolej  z O d e r b e r g a  do  O w i e c i m a ,  t u ­
dz i eż  d w ie  kol e j e  u b o c z n e  d o  O p a w y  i Bi l ska za p o p r z e d n i e m  p o t w i e r ­
dz en i e m  r z ą d o w e m  p l a n ów  b u d o w j  i ten dz i eń  o d d a ć  je  ma na u ż j t e k  
pu b l i c zn y .  G ł ó w n a  kole j  z O d e r b e r g u  do  O ś w i e c i m a ,  udzi eż  u b o c z n a  
d o  O p a w y  musi  b j ć  u r z ą d z o n a  p o d  p a r o w o z j  i r uc h  ma się na niej  o d ­
b y w a ć  za p o m o cą  p a r j .  D o  Bielska d o z w o lo n e m  jest  w j b u d o w a ć  kole j  
k o n n ą ,  j e że l i by  pomi en iou a  d y r e k c j a  s ama n ie  uzn a ł a  za  s t o so w n e  z a ­
p ro w a d z i ć  p a r o w o z j  i na  tej kolei .  W  Oświ ęc i m ie  w j b u d o w a n j  ma b y ć  
w sp ó ln y  d w o rz e c .  Z ak ł ad an i e  kole i  i z a p r o w a d z e n i e  na niej  r u ch u  za 
c h o w a n e  są do o so b ne j  um ow y .  P om ie n io u a  d j r e k e y a  u s t ępu j e  r z ąd ow i  
be z  ża dn eg o  w y na g ro d ze n i a  w łasną  t o w a r z y s tw a  kolej" że lazną z M ar ch eg

g ran i c y  au s l ry ac k o  węgierskie j  a w ła śc iw ie  do  t er aźn ie j sze j  g r an i cy  
p o ł u d n i o w o  ws chodn i e ;  kole i  s k a r b o w e j  ("dawniej  wę g i e r ska  cen t r a ln a  
ko l e j )  w ra z  z p o ł ow ą  mos tu  ua r ze ce  M o ra wi c .  T a  część  p r zech od z i  n a ­
t ychmias t  p o  zaw arc iu  lej u m o w y  na zu pe łn ą  i n i euc i ążouą  w ła sność  r z ą ­
d u ,  i d j r e k c j a  o b o w ią z u j e  się l a k o w ą  o d d a ć  be z  ża dn ego  obc i ążen i a  i z a ­
s t ąpić  r ząd  p r zec iw  k a żd em u  ro s zcz ące mu  sob i e  j ak i eko lw iek  d o  tej k o ­
lei p r e t e n s j e .  D j r e k c j a  z o b d w ią z u j c  się na s t ę pn i e ,  w s z j s t k i e  akt a  o d ­
nosz ące  się do  naby c i a  g ru n tu  p od  tę ko l e j ,  t udz i eż  wszys tk i e  d ok uu i e n a  
l j e ż ą c e  się w y e x l a b u l o w a w i a  w łasnośc i  r z ą do w e j  na g ru u t a ch  tej kolei  
o  ile j e d n e  l ub  d rug i e  zna jdą  się w  pos i adan iu  d y r e k c j i ,  w r ę c z j ć  r z ą ­
dowi .

Turcya.
K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 4. C ze rw c a .  — P a r o w c e m  ro syj sk im w c z o ­

raj  p r z y b y ł y m  z O d e s s j  d o w i a d u j e m y  się I j l k o ,  że  książę M e n ż y k o w  do  
S eb as t o p o l a  w  K r j m i e  w y j e c h a ł ,  gdzie  c zek ać  będ z i e  na da l s ze  ro z k a z y  
ca r a ;  po t em że c e n y  zb oża  w B o s j i  p o łu d n i ow e j  znaczn i e  spadły-, n ikt  
bo w ie m  z a k u p o w a ć  i na m o r z u  cz a r n em  ł a d u n k ó w  p r z e s j ł a ć  n iechce .  
K ró l e w sk o  p ru sk i  p u ł k o w n i k  K u r c z e w s k i  p o w r a c a  dzis iaj  z p o r u c z n i ­
kiem B lumc tn ,  o b e j r z a w s z j  wspó ln i e  f o r t j f i k a c j e  nad  B os f o r em  i p r z j  
ujściu do  mor za  cza rne go .  Ale p u łk o w n ik  K u r c z o w s k i , j ak  j uż  d o n i e ­
śl iśmy, ud a j e  się n i ez w łoc zn i e  ku D u na jo w i .  —. T u r c j  b io r ą  k w e s ty ą  
o be c ną  w ca l e  n i e i a r l em .  J e że l i  up aść  mamy,  p o w ia d a j ą ,  up ad n i jm y  
z h o n o r e m ;  ale h a ń b j  tej m g d j  na s i ebie  n ieśc i ągn iemy ,  a b y ś m y  sob i e  
w ła sn y m  mieczem swo im g ł o w y  odci ąć  mieli .  E l ew i  s ź k o ł j  w o j s k o w e j  
odeszl i  w sz y sc y  do  p u ł k ó w  nad  D u n a j ,  a na u czy c i e l e  pozos t al i  z baszą 
się po łączyl i .  O t w o r z o n o  s z t ab  j e n e r a l n j  armii  naddonaj sk i e j .  I n s t r u ­
k to r  f r ancuzki  M a gua n  d o d a n y  jes t  b a s zy  sz t abu.

P o d r ó ż n i ,  k tó r z y  dnia  16. C z e r w c a '  z J a s  do  W i e d n i a  p r zy jechal i ,  
zbi jają z w ie lką  p e w n o ś c i ą  pog ło sk ę  o w k ro c z e n iu  R o s j a n  do  ks i ęs tw 
nadduna j sk i ch .  W  chwi l i  ich o d j a z d u ,  wo j ska  ro sy j sk i e  n i e p r z y t a r ł y  
j e s zcze  tuz do  g r a n i c j ,  ale s t a ły  na da w n ie j s z y c h  s t an ow i s kac h  swo ich ,  
w  od l egło śc i  5  d o  10 mil od  g ran i cy ,  k tó r e p o c z ą t k o w o  byl i  zajęli .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  24. C z e rw c a .  —  W c z o r a  nas tąpi ła  w  kos'ciele t u l a js zym 

k a t e d r a l ny m  in t ro du kc j a  kan o n i k a  Brzez iń sk iego ,  na dz i ekana  k a p i t u ły  
me t ropol i i  poznański e j .  W y b ó r  nas tąpi ł  w p r ze sz ły m  ty go dn i u  i p o w s z e ­
chni e  się p o d o b a ł ,  b o  nom ina t  zo st a j e  w  p o w s z e c h n e m  po sz an ow an iu ,  
już  ze  w z g l ę dó w  po św ięc an i a  się p r ac y  w  róż n yc h  i n s ty tu cy ach  na r zecz  
d o b r a  pu b l i c zn eg o  z a ł o ż o n y c h ,  j uż  z mi ł ego i t o w a r zy s k i e g o  pożyc ia ,  
k tó r em  ser ca  poc iąga  ku  sobi e.

— Na  p o s i e dz e n i u  o ne gda j s zem  r a d y  gminne j  t ut aj sze j  r o zb i e r an o  
k w es ty ą  za p r o w a d z e n i a  gazu  d i z e w n e g o  do  o świe t l an i a  miasta.  P o n i e ­
waż  p. B lo ch m an n  z  D re z n a  k o s z t o r y s ó w  na  cza s  o z n a c z o n y  nienadesła ł ,  
p r z e t o  magi st ra l  l u t a j s zy  zawiąza ł  u k ł ad y  z i nżyn i e r em  belgi jskim panom 
M o r e ,  k t ó r y  w  M on as t e r z c  z ap ro w ad z i ł  o świe t len i e  g a zo w e  ku z a d o w o  
l eniu miasta.  P a n  M o r e  pod j ą ł  się u nas  lego  p r z e ds i ę w z i ę c i a ,  obl i cza jąc  
koszt a ca łe  jego  na 110,000 tal. W  sku t ek  o b r a d  s t anę ło  na tein,  1)  że 
o świe t l en i e  gazem ma nas t ąp ić  kosz t em miasta  naszego  w e d ł u g  o b r a c h u n ­
ku i r y s u n k ó w  pana  More .  2 )  że  w y k o ń c z e n i e  r o b ó t  ma b yć  w y k o n a n e  
p o d  ok i em p.  ̂ M or e ,  ale p r z ez  w ład zę  admi n i s t r a cy j ną  miejską.  ' 3 )  i e p. 
M o r e  ma z łoż yć  500 0  tal. k au cy i ,  iż b u d o w a  będz i e  d o b r a  i w e d łu *  zasad 
t e ch n i czn yc h  d o k o n a n a ,  i ż e  kosz ta  z ak ł a du  n i ep rz en io są  s u m y  flOOOO 
tal. 4 )  że magi s t ra t  ma na ten cel  wy pu śc i ć  w ob ieg  miej sk ie  o b l i ° a c v e  
4 p r o c e n t o w e  i w y je dn ać  n i ez wło c zn i e  n a jw y ż s z e  p o z w o l e n i e  na tęC e m i ­
sją. 5 )  że  p ro c e n t  a m o r t y z a c j i  z ac i ągn ione j  p oż y czk i  ma  w yno s i ć  n a j ­
mn ie j  2 p ro c e n t  r oczn i e .  P y t an i e  zaś  czyl i  o świe t l an i e  ma  b y ć  adrnini 
s t r o w a n e  p r ze z  mias to l ub  w y d z i e r ż a w ia n e  zaw ie s zon o .  Po s i ed ze n i e  to 
b y ło  o s t a łn i cm j a ko  gminne j  r a dy  w e d ł u g  p r a w a  z r o k u  1850,  bo  n o w e  
p r a w o  miejskie  og ło s zo ne  d la  sześciu p r o w i n c j i  w sc h o d n i c h ,  z a p r o w a ­
dza  z dn iem 1. L ipca  ko l eg ium r e p r e z e n t a n t ó w  miasta.

—  D o p i e r o  dziś  d o c h o d z i  nas  sp r a w o z d a n i e  u r z ę d o w e  o (ar»u na 
w e ł nę  w Poznan iu .  Z w a ż o n o  na miejskich w ag ach  w  ogó l e  7711,  a°więc 
mniej  o  1849 jak w r o k u  1852.  Na  ta rgu  zaś  b y ł o  11,104 cen tna rów ,  
a więc  mniej  o  3837  cent .  j ak w  r o k u  1852.  P ł a c o n o  w p rzec i ęc i u  a )  za 
p i ękn ą  w e ł n ę  80-—92 tal . ,  b j  za ś r edn ią  / 6 — 80  tal . ,  c j  za  poś l edni e j s zą  
4 7 — 70 tal. W  s p r a w o z d a n i u  po w ied z i a no ,  żc  dla t ego  nas t ąpi ł  ten z n a ­
c z n y  u b y t e k  na t a rgu ,  iż w d o m u  sp r z e d a n o  większą  część w e ln v ,  a p r zez  
P o z n a ń  zn acz na  część  t y lk o  p r z e c h o d z i ł a ,  częśc i ą  na i nne  t argi ,  idąc 
p r zez  d ru gą  r ę k ę ,  częścią  d o  f ab ry k .  Z  tego też p o w o d u  zag ran i czn i  
k u p c y  n i e p rz yb y l i  na  targ p oz n ań sk i ,  b o  sami p r z ez  k o m i s y o n e r ó w  za  . 
kupi l i  zn acz ne  par t ie  w  w ie lk i em ks i ęs twie  i byli j uż  w czas  uwiadomien i ,  
że  na targ ma ło  p r z y b ę d z i e  w e ł n y  do  Poznan ia .

0 wyścigach konnych, przez M. Brauna.
»P an em  et c i r censes«  wo ła ł  k i ed yś  lud r zymsk i ,  da jąc  d o  z r o z u m ie ­

n ia  swo im i m p e ra t o ro m ,  że ,  r ó w n ie  jak ch leb  pow sz ed n i ,  s t a ł y  się i g r z y ­
ska  c y r k u s o w e  j e go  p o t r z eb ą .  I m y  m o d l im y  się o d  d a w n a  o chlel i  p o ­

w sze dn i ,  a , u z  t e r az  i w o ł a m y  o ch l eb ,  b o  ch leb  d ro g i ,  a i p i en i ądze  
t r u d n e ,  a m e  ma z a r o b k u ,  b o  p i e n i ądze  t r ud ne !  A p r z y  n a r ze ka n i a ch  
s ł ychać  j ednak  us t awiczn ie :  »był em«,  a l b o  »czy  by łcś?«  - c z y  będz i e sz  
1 t d. ,  . t d . ; a gdzi e?  —  na R enc u .  Ale  też  R e n c a  t o w a r z y s t w o  
l udzk i e  1 ko ńsk i e ,  r z e c z y  p r a wi e  n i e p o d o b n y c h  d o  w ia r y  do kaz u j e ?  
W s z y s t k o  się d o b r z e  ud a j e :  Pan R en z  p r z ed s t a w ia  k o n i e  mąd re ,  k tó r y m  
ty l ko  m o w y  m ed o s t a j c ;  p a n na  Ma t y ld a ,  p i ękna ,  l ekka  j ak  mo t y l ,  k o ­
n iem k i e r u j e  z b r a w u r ą ,  że  ko ń  ka ry ,  pieniąc s i ę ,  z amieni a  się p r aw ie  
w  bia ł ego j ego  dz i e lność ,  k r n ą b r n e  n aw e t  u czu c i e  sw o j e j  s i lnei  DOte"i 
ginie p o d  dzi e lnośc i ą  j ę d rn e j  a m a z o n k i ;  pan  F o u r e a u x ,  z u c h w a ł y  ie-  
żdz.iec, pędzi  w  c z w a ł ,  a w y ś p i e w u j e  na del ikatnej  t r ąbce  s ł o d k i e  o ien ia  
L u k r e c j i ,  N o r m y ,  a s ł u ch a cz  p o c h w y t u j e  p i ękne  m e l od ye  j a k o b y  r o z n o ­
szone  po  w y ż s z y c h  s f er ach  i spa da j ą ce  z c za row n ic zeg o  ś w i a t a ;  p a n  
L o re n z  o b r ac a  w  cz w a l e  ku l ę  a rm i l a rną  na kon iu sz cz k u  ki jka j a k o b y  d rug i  
Arch imedes ,  co  chcia ł  i ku l ę  z iemską p od n i e ś ć  z swe j  osi b y l e b y  m u  k to  
dał  punkc ik  p o d p o r y  p a n o w i e  L e o n ,  M ar i a no  i C l o w n ,  n i e w y cz e r pa n i  
w  do w c i p ac  i w e so ły ch  i s m u tn y c h  w i d z ó w  do  śmiechu  po b u d za j ą ;  
o b r o t y  pana  eo n a  na k o ń cu  24  s t óp  w y so k i eg o  d r ąg a ,  r ó w n o w a ż o n e g o  
p r z e z  dz i e lnego  e k w . h h r z y s l ę ,  p a „ a N e s n a m y ,  d u e t  " en  d o b r z e  d o b r a n y  
wszystk ich  za jmuje .  Za cza sem ko n i ,  j a ko ' s z cz eg ó l n i e j  s iwego  ogiera  
dz i e lnego  k tó r y  n i e s łyc ha n i e  w y s o k o  sk acz e ,  a le  za  częs to,  i dla i g r z y ­
ska  os ł ab ia  z an ad to  na jważn i e j s zą  część  b i e gu na ,  b o  nogi  p r zedni e .  
W s z y s t k o  p r zcc i ęz  r a zem z w o łu j e  i z w o ł y w a ć  r n u s i  d o  —  c y r k u  

T a k  wie le  r a zy  o p i s y w a n e  i w y c h w a l a n e  p r z e d s l a w y  pa na  R en za  
i z  a z  p. r e d a k t o r  o p.  R e n z u  a r t y k u ł ó w  p r z y j m o w a ć  j u ż  n i e  
c h c e ,  m c  są też  g łówną  t reścią ,  ale t y lk o  w s t ę p e m ,  w n in i e j s zy m a r t y ­
k u l i k u :  ma  on raczej  na  ce lu  wyścigi  ko n ne .  Za i s t e  jeżel i  s z tuk i  czy* 
n ionc  na s z l a ch e tn y m  zw ie r z u  t y l e  nas  o b c h o d z ą ;  ile na s  o b c h o d z i ć  p o ­
w in n y :  c h o d o w a n i e  go  ku p o ż y tk o w i  l ud zk oś c i ,  r o z s ze r zan i e  d o b re j  
k rw i  i kości  ku po w ięk sza n i u  s zybkośc i  k o n i a ,  k u  p om na ża n iu  j ego  si ły,  
uż y w a n ie  go wre szc i e  j ę d r n e  p r z e z  t ych  co  ich j ako  swo ich  zu am y ,  p o ­
ł ą cz one  z c h o d o w l ą  ko n i a ,  oż y w ie n i e  c h o d o w l i  b y d ł a ,  ow ie c  i innych  
zwier zą t  d o m o w y c h  i p o d n o s z e n i e  w  ogó l e  n a jw ięk sz eg o  b o g a c t w a ,  bo  
p o c h o d z ą c e g o  z r o z u m n e g o  użyc i a  z iemi!  O  w y śc i ga ch  k o n n y c h  
m ówiąc  t r u d n o  m.  m e  wp aś dź  na  n i e k tó r e  myś l i ,  k t ó r e  już rok  t e m u  na  
papie i  w t ym  względz i e  w y la ł e m :  bę dą  o n e  j e d n a k ,  j j r zyna jmn ie j  d l a  
w ie lu ,  n o w e ,  k t ó r z y  a r t yk u ł u  mego  w ó w c z a s  n ie  czyta l i .  W y k a z a ł e m  
i c  na jba rdz i e j  z e spo lo ne  z  c z ł owiek i em zwie r zę t a  są p ies  i k o ń ,  t ak  ź e i c h  
dz ikość  w  d a w n y m  p o m r o k u  ginie  i h i s t o ry c y  na tu r a ln i  d o t ą d  n ie  są z g o ­
dni,  k to  jes t  s z cze pem  ich ro z r od u .  W y p r o w a d z e n i e  psa  o d  wi lka a lbo  
dla s zczekan ia  i n i e k tó ry ch  m an ie r  s z cze gó ln yc h ,  od  a r a b sk i eg o  s zaka l a  
a k o m a ,  od  a r a bs k i eg o  ku lana ,  jes t  h y p o t e z ą  n i e u d o w o d n i o n ą ;  t y l e  t y lko

K o n t e  «  TZ i‘ k, T dZlkicl! i u ł  da W n °  nie  , , , a - ■ koni® t a b u n o w e  ze 
S i  V i *  ko mnl  dz i k i e in | . a l e ,  p r z e z  s w o b o d n e  p usz cze n i e ,  zdz icza-  

, takie po w ie ść  o M az e p p i e  p r z y p o m i n a ,  k tó r e  to właśc i cie l  w  cho -  
da j ach na a r k a n y  c h w y t a ć  każe  i k tó r e  z w y k le  w k r ó t c e  do  o sw o je n i a  
w iaca j ą .  I r zy w ią za n i e  psa d o  cz łow iek a  j uż  w  na jd aw n ie j s zy ch  w id ne  
jest  na o b r a z a c h  mi to lo g i czn yc h  i a s t r o n o m i c z n y c h :  wszakżeż  na j j a śn i e j ­
sza gwiazd a  na n i eb i e ,  S y r y u s z ,  w ie lkim psein n a z w a n a  zost a ł a  w sza k -  
zcz  ta gwiazd a  w id n a ,  ok o ło  k tó r e j  ws zys tk i e  i n ue  się ob ra c a j ą  o t r z v -

b i e gil u o w ą * poi  i  r  n °  ̂  T r  '  °A P “ ’ T  k ° niCB> ’ '*> ^ 4 *  w y S e  b i e g u n o w ą  p o l a r n ą ,  a i G w i a z d ą  m o r sk ą  n a z y w a n y ,  iż o p u s z c z o n e m u
częs to  nad  t om am i  mor za  żeg l a r zowi  o n a  j e d n a  k i e ru nk i  świat a  i „ ad z i e i e
w s k a z u j e ;  m o z u a b y  p o d o b n i e  w s p o m u i ć  o P ro c y o n i e ,  o B oo t e s i e  z As i e
r o n e m  i C h a r ą ,  i t. d.  T a k  o d  n a jd a w n ie j z y ch  c z a só w  pies  b y ł  l u b y m
to w a r z y s z e m  cz łowieka .  Ale s t anął  on  j e d n a k ż e  o b o k  niego t y lk o  j a k o
t o w a r z y s z  w i e m y ,  j a ko  s ł u żk a ,  c zę s to  j ako  p r ze d m io t  na  k tó r y  p a n
z . ' ja, o a e l e k l r y z y w a n e g o  o b c y m  p o w o d e m ,  sw e  p io r u n y  spuszcza ,
< p ies  s umli  i p ros i  o  p r z eb acz en i e .  I n n y  s t o s u ne k  kon i a  do  cz ł e ka :
0 ( uaj  . m n i e j s z y c h  cz a só w  stał  się koń  dz i e lnośc i ą ,  p o d p o rą  cz ło w ie k a
tego częśc ią  uzupe łn i a j ącą .  I tak d a w n e  o b r a z y  F e b a  Appo l l i na  w io z ą l
cego  kom in  św ia tu  św ia t ł o  i życ i e ;  s tąd o b r a z y  C e n t a u r ó w  a lbo  H ip p o -
c e u t a u r o w ,  na j dz i e ln i e j s zych  l udz i ,  z ro ś n i ę t y c h  z ko ńm i  w  j edne  istotę,
a p r z e s z y w a j ą c y c h  ko n i e m p o w i e t r z e  j a k b y  s t rza łą  ( h i p p o s  koń,  ken t e in-
!!i ern  H e r k , ’ 1 a u r a . - P ° 7 , e t r*c ) .  do  k tó ,7 ch pog romieni*  t r z eb a  b y ło  d o ­
l i n  Kul. f l‘ eSa |’ . P°Mrgb W i e l u  w p a d n i e  j es zcze  na inyśi  Alexan-  

., , na  k t ó r y m  Alexande r  p i e rwszą  sw ą  dz i e lność  okazał ,  a k t ó r y
go nosi ł  w na jw aż n i e j s zy c h  p o t r z e b a c h ;  a, cho ć  śmier t e l ni e  r a nn y ,  w  b e z ­
pi eczne  un iós ł  mie j s ce ,  w  k tó r em A le xa n de r ,  na po mn ik  wd z i ęczuośc i  
mias to Bukefa l i ą  wyst awi ł .  N i e j e d n e m u  w o j a k o w i  w p a d n i e  na myś l  j a ka  
w ła sna  p r z y g o d a ,  W k tór e j  koń m u  się p r a w d z i w y m  p r zy j ac i e l em  okaza ł  

D o  boha t e r sk i ch  o b r a z ó w  koń za w sz e  jes t  p r z y w i ą z a n y m :  c z y b y  
b y ł  móg ł  poe t a  w y o b r a z i ć  Ju l i u s za  C e z a r a  p r z e b y w a j ą c e g o  R u b i k o n  nie  
na  d z i e l n y m  k o n iu ,  ale np .  w  ł ó d c e  a l b o  p i e cho t ą?  — c z y b v  D a w id  
by ł  się ws ławi ł  ty l e  swojej i deą  N a p o l e o n a  t na !u jqćgo ,  nie  na koniu  spar -  
tyro o s t rogami  pod  w ia t r  w i e r z c h o ł k o w y  zała inis fych A lp ,  a le  np.  pną -  
ę ego  się z e  ska ł y  na  ska ł ę  z t r w oż l iw ą  tw a rz ą ,  a b y  n i e sp ad ł  w  dó ł ?  
Ninierć os t a tni ego  naszego  b o h a t e r a  n i e b y ł a b y  zos t a ł a  t y l e  r a zy  p o c h w y ­
coną  za t reść  p i ęknego  ob ra z u ,  g d y b y  n i e b y ł  rzuci ł  się na kon iu  w  n u r t y  
rzeki  i tak odda ł  " p o w i e r z o n y  sob i e  h o n o r  w Bo ga  ręce.« N a jn o w sz e  
p ł o d y  r ze źb i a r s twa  k r a j o w e g o  nie zdo ł a ły  inaczej  w y s t aw ić  p r a w o d a w c ę  
k ró l a  f i lozofa ,  jak t y lk o  na  koniu .  ( D o k .  nas t . )  '

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  23.  C z e r w c a .  —  Pszeni ca  6 2 — 69  tal. Z y t o  5 2 — 56  lal. 

J ę c z m i e ń  39 41 tal .  O w i e s  2 8 — 31 tal.  O l e j  r z e p i o w y  94  tal. O l e i  
ln i a ny  10£ tal. O k o w i t a  bez  beczk i  24± tal.

S z c z e c i n ,  d.  23.  C z e r w c a  —  P sze n i ca  6 5 — 67 lal. Ż y t o  5 0  tal. 
O l e j  r z e p i o w y  10 lal. O k o w i t a  14^  tal.

P o z n a ń ,  24 Kwietni a .  —  W  ub i e g ły m  ty g od n i u  ce n y  ży ta  p o c h y ­
li ły się z n o w u  1 d o  2  tal.  na węsplu .  P s z e n i c a  zos t a ł a  w  swojej  m i e r ze ;  
r z ep  zaś  z t r ud noś c i ą  na sw e m  s t a n ow i s k u  się u t r zym uj e .  W  ksi ęs twie  
pozn ańs k i em wszy s tk i e  r o ś l i ny  s t o ją  d o b r z e ;  w N ie mczech  i F r a n c y i  z a ­
cz yn a j ą  się s k a r ż y ć  na  z b y t  w ie l e  de szc zu ,  mie js cami  u l e w y  wie l e  s z ko -



dy wyrządziły . M im o tego pow szechne są w idoki na sprzę t średni. Targi 
poznańsk ie  6q obecn ie  więcej naw ożone ,  niżeli zeszłej zimy, mianowicie 
ży ta  p rzychodzi w iele  na targ; p row incya  nasza widać nie b y ła  bez  z a ­
pasów. Na dzisiejszym targu p łaciły :
Pszenica , w i e r t e ł  po  2  tal. 15 sgr. —  fen do  2 tal. 27 sgr. 6 fen.
Ż y t o .......................................... »  1 “  26  » 3 » a 2
Jęczm ień  k ra jow y . . . . » 1 » 25  » —  »  »  2
O w i e s ................................ . . »  1 »  —  "  — » » 1
T a l a r k a  , ................. » 1 » 25 » —  » » 2
G r o c h ...................................... . » 2 » 2 » 6 » » 2
Ziemniaki, w ie r te ł ................ » — » 12 » — » » —
K oniczyna c z e rw o n a  cent. »  10 » —  » —  » » 12

dito b i a ł a ....................   10 » —  » — » » 13
R zep  na ko n trak ty ,  węspel » 61 » — » —  » >* 64
B eczka s p i r y t u s u ...................» —  » —■ » —  » » 21
Siana c e t n a r    —  » 20  » — » » —  j
S ło m y  k o p a ...........................» 9 » —  * —  “  * 10 i

Masła g a r n i e c ........................ » 1 » 17 » 6 » » 1

2

2 » 6

10 »  —
14 » —

15 » —

22

22 6
W. Stefański cf- Comp.

Przybyli do Poznania dnia 24. Czerwca.
BA ZA R: Sypniewski z Chraplewa; Sokolnicki z W szem borza; hr. Szołdrski 

z Osieka; Matecki z Glnpoń; Skarżyński z Sokolnik; Przystanowski z Bia- 
łęzyna; Koszutski z Jankowa.

HO TEŁ R Z \  M SKI BUSCHA: Kamiński z Przystanek; Jaraczcwski z Micl- 
zyna; Drzewiecki z Jaw orow a; bar. Nimbsch z Trachenberga.

POD CZARNYM O RŁEM : Kohrman z Chociczy; Lesser z Markowie. 
HOTEL D R EZD EŃ SK I: Tempelkotf z Dąbrówki; hr. P later z Psarskiego. 
HOTEL R Z T 3 IS K I: Hr. Szołdrski z Skrzynek; Znaniecki z Zaborow a;

Hoflniann z Szreinn.
HOTEL P A R Y S K I: Slawoszewski z Uslaszcwa; Chrzanowski z Obiecanowa; 

Jasiński z K arolewa; Suszycki i ks. Suszycki z S lom ow a; Kolski z Arku- 
szewa: Sczepkowski z Slawina.

HOTEL B E R L IŃ SK I: Doliński z S ław na; Haakc z Nowca.
POD TRZEM A LILIA M I: Chmara z Gniewkowa.
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t n ć m :  Chodkiewicz z Rydzyny, ul. Zamkowa N r. 

4 ; Grabowski z Krzewiny, ul. Podgórna N r. 6.; Rogaliński z Cerekwicy, 
ul. Berlińska N r. 15.A.; Mikorski z D zierzązna, ul. Berlińska Nr. 30.

W  księgarni Ż u p a ń s k i e g o  jest do  nabyc ia  
dziełko: S łó w k o  o  J e z u i ta c h .

C ena 9  Z tp .
W  księgarni E . S . JfMitUeru w P o z n a ­

niu jest do  nabycia  S z k o ł a  n a  f o r t e p i a n  
p rze z  J, N o w a k o w s k ie g o . C ena 2 
Tal .  15 sgr. __________

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  P oniedzia łek  dnia 27. m. b. odbędzie  się 

na  lo rze  wyścigowym pod Poznan iem  zrana 
o godzinie 9. w ystaw a zw ierząt ,  ob o k  której na ­
rzędzia rolnicze p rzedstaw ione będą.

W e  W to re k  dnia 28. i we czw artek  dnia 30. 
m. b. począw szy  od  godziny  9. odbędą się tam ­
że wyścigi k o n n e ,  k tóre  w program ach jeszcze 
o so b n o  w y d ać  się m ających bliżej oznaczone 
zostaną.

A kcyj po 3  Talary ,  bile tów  wnijścia na t ry ­
bunę  p o  3  z ło te ,  b ile tów wnijs'cia na drugie 
miejsce po pó ł to ra  z ło teg o ,  jako  też b ile tów 
wnijścia na t rybunę  i na drugie m ie jsce , s łużą­
cych na wszystkie t rzy  dn i,  co  dzień u P o d ­
skarb iego  P rof .  M a x l i r a u n a ,  pod  Nr.5 . W i e l ­
kich G a r b a r ,  i w  dniach w ystaw y  zwierząt i w y ­
ścigów k o n n y ch  p rzy  trybun ie  dostać można.

P rz y  tern nadm ienia się, iż wstęp wśród to ru  
w yścigow ego w dniu  w y s ta w y  zw ierząt  k aż d e ­
m u bile t na  t ry b u n ę  lub  na drugie miejsce p o ­
siadającem u, w  dniach wyścigów k o n n y ch  zaś 
ty lko  akcyonaryuszom  jest dozw olonym .

P o zn ań ,  dnia 20. C z e rw ca  1853.
D y r e k c y a  t o w a r z y s t w a  k u  u l e p s z e n i u

c h o w u  k o n i  etc. w W i e l .  K s i ę s t w i e  
P o z n a ń s k i e m .

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o d a je  się niuiejszem do  w iadom ości,  żc do 

sprzedaży  publicznej inw en tarza  żyw ego  i m a r­
tw eg o ,  sk ładającego się z w o łó w ,  k ró w ,  koni, 
ow iec ,  świń i rozm aitych  sprzę tów  go sp o d a r­
czych , znajdującego się na  d o b r a c b Z  b  r  u d z e w • 
s k i c h  pod  S z r e m c m ,  term in na 
4. L i p c a  r.  b.  i d n i e  n a s t ę p n e  o g o d z i n i e  

9 t e j  z r a n a  
w Z b r u d z e w i e  w y z n a c z o n y  zos ta ł ,  na k tóry  
m ających chęć kupienia zapozyw am y .

S zrem , dnia 21. C zerw ca  1853.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z .  I.

AUKCYA
W e  w to r e k  tl. 9S . C z e r w c a  r. b.

p rzed  po łudniem  od godziny 9. sprzedaw ać bę- 
b ę  p rzez  pub liczną  licytacyę najwięcej dającem u 
za g o t ó w k ę  w loka lu  aukcy jnym  pod  Nr. 18. 
S zerokie j ulicy r ó ż n e  m e b l e ,  jako to :  stoły, 
k rzes ła ,  kanapy, szafy, zw ierciadła i td . , magiel, 
dubeltów kę, rozm aite  sp rzę ty  dom ow e i g o sp o ­
darskie, 4 . p a r y  c z a r n y c h  s z o r ó w  
£ o k u c ie m  n o w o  -  s r e b r n e m  i  9 . 
k r y te  p o w o z y  n u  ż e la z n y c h  o -  
s ia c h  i r e s o r a c h .
 C i p s c h i i t z ,  Krół .  Komissarz aukcy jny .

D z i e r ż a w a  o b e r ż y .
W  jednem  ze zuaczniejszych miast tej P ro -  

w in cy i ,  po łożouem  na dziedz ińcu  b ardzo  h a n ­
d lo w y m ,  z k tórego zarazem cz te ry  drogi żw iro ­
w e  się rozc h o d zą ,  jest od  S t e g o  M i c h a ł a  b. r. 
o b e rż a  k łassy  p ierwszej do  nabycia lub  do w y ­
dzierżaw ien ia  na czas d łuższy. Gdzie? Expe- 
d y c y a  tej gazety  powie.

D o s p r z e d a n i a  z w o l n e j  r ę k i  pod  ko rzy -  
stnemi w arunkam i folwark ko ło  G n i e z n a ,  
w bliskości szosy położony. —  Rozległość  w y ­
nosi 500 mórg incł. 120 m. dw usiecznych  łąk, 
do tego należy m łyn w o d n y  ze stawami i rybo- 
łostwem, tudzież gościniec. Inw en ta rz  żyw y  
i m artw y  jest kom ple tny. —  Bliższą wiadomość 
udzieli komissioner JT. Mi. MŁatz w Poznaniu, 
Ulica P odgórna  Nr. 14.

Dzierżawa.
F o l w a r k  .M anópol. obejm ujący  około  

240 mórg roli,  ^  mili od K o s t r z y n a  po łożo­
nym, w bliskości s z o s y  W a r s z a w s k i e j ,  jest 
z w olnej ręki na lat 8 ,  to jest od Sw. J a n a  1853. 
aż do  1861., z inwentarzem żyw ym  i m artwym  
do  wydzierżawienia . Term in do w ydz ie rżaw ie­
nia jest na dzień 29. C zerw ca 1853. zrana o g o ­
dzinie lOtej w % M anópolu w yznaczonym . 
W a r u n k i  dz ierżaw y będą w miejscu ogłoszone.

J . y ten ze l
przy  u l i c y  W r o c ł a w s k i e j  Nr. 6. 

poleca skład  swój wszelkiego gatunku  rękaw i­
czek ,  jako też spodn ie  i gatki z sk ó ry  gemsowej 
i je lonkow ej w cenach o ile możności niskich

G u w ern an tk a  języka  francusk iego , n iemiec­
kiego i polskiego posiadająca wiadomości nauk 
p rz y ro d z o n y c h ,  muzyki,  jakoteż różne  robótki,  
s ta ra  się o umieszczenie.
  C hw ałiszew o Nr. 62.

D l a  p o t r z e b u j ą c y c h  g o s p o d y n i  d o m u !
O so b a  średniego w ieku ży czy  sobie  znaleść 

p rzy z w o i te  pom ieszczenie , gdzieby  miała p o ­
w ierzony  zarząd gospodyn i dom u. Bliższe szcze­
góły pode jm u je  się udzielić Pani S z y t n u v i -  

s k a  właścicielka o b e rż y  ua ulicy Sw. M arcin- 
skiej Nr. 14.

O so b a  do  zarządzania domem lub też za bonę 
do  małych dzieci, stara się o miejsce. Bliższa 
w iadom ość w ry n k u  u Pana D a r t s ch.

Doniesienie agronomiczne.
O d w o łu ją c  się do ogłoszenia D y re k c y i  s to ­

w arzyszenia ku popraw ie  chow u  koni itd. z dnia 
20. t. m. mam zaszczyt donieść S zanow nym  A gro­
nomom, ze w dniach 27. i 28. t. m. w ystawię p rzy  
lo rze  w yścigowym  w szystkie  moje m a c h i n y  
i narzędzia  a g r o n o m i c z n e ,  pom iędzy innemi 
dwie Młockarnie, dwie Prassy do  wyciskania ru r  
podziem nych  i Machinę do  w ydo b y w an ia  torfu. 
N a żądanie mogą być  n iek tóre  Machiny w y p ró ­
b o w a n e ,  mianowicie M łockarn ia  konua i ręczna.

P o zn ań ,  dnia 24. C z e rw c a  1853.
_______________ H. C e g i e l s k i .

Na mającą od b y ć  się w P o z n a n i u  
dnia 27. m. bież. w ystawę byd ła  do-

_ ______  stawię dwa augielskie tuczne wieprze
czystej krwi. Zarazem zamierzam lej samej rasy  
ilość do chow u w łaściwych m łodych  świń na 
sp rzedaz p rzesłać ,  o czem szanow nych  panów  
agronom ów, k tórzy  sobie świń gatunku  lego n a ­
być życzą ,  uniżenie uwiadoraiam.

H a e u s e l e r ,  
dzierzaw cajdóbr B ojanice Hr. W o łło w icz a .

i i i  gospodarski!
poleca

P. P r z e s  p o l e  w s k i w  Poznaniu  
ulica W ro c ła w sk a  N r.  14.

G o lo w e  rzeczy  dla dzieci jako też  s lom iannc 
kapelusze poleca MM. S c h u ltz ,  ulica F ry  d e ­
ry  kow ska Nr. 32 . ,  v i s - a  vis Landszafty.

Cukiernia i fabryka karmelków A. Pfitznera,
ulica W ro c ła w sk a  Nr. 14., 

poleca S zanow nej Publiczności swój z n a c z n y  
skład cukrów , karmelków, c z e k o l a d y ,  w  naj  
świeższych gatunkach i po  u m i a r k o w a n y c h  
c e n a c h .

ĆM  OLIMPIJSKI ŁRESZA.
W  sobo tę  dnia 25. C z e rw ca :

•Jarmark chiński
czyli W i e l k a  u r o c z y s t o ś ć  w  P e k i n i e .

Contredanse franęaise
6 mężczyzn będzie w  nim mieć udział.

W  c z w a r t e k  d.  30.  C z e r w c a  
n i e o d w o ł a l n i e  o s t a t n i a  r e p r e z e n t a c y a .

Sz. publiczności Pozuania i okolicy  donoszę 
uprze jm ie ,  że od  dnia dzisiajszego będą p rze d ­
stawiane s trus ie ,  dosiadane p rze z  jeźdźców, tu ­
dzież starać się będę  na pozos ta łych  reprezen- 
tacyach o najw iększy d o b ó r  repe rtoa ru .
________________K. Mtenz,  D yrek to r .

MM. W e i l z n i a n n a  z  M M erlin a,
w ogrodzie  dw orca  kole jow ego.

W  S o b o t ę  dnia 25. C z erw ca :  wielka r e p re ­
zen tacya  w yższej gimnastyki. O tw arc ie  kassv 
o godz. 6. , początek o 7mej. O d  godziny 6. koti- 
cerf. Bliższych szczegółów  udzielą afisze.

II. W e itz m a n n ,
D y re k to r  wielkiej A reny  w Berlinie.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Dnia 23. Czerwca 1853.

P o ż y c zk a  r z ą d o w a  d o b r o w o l n a ...............
d i to  z ro k u  1 8 5 0 . . . . . . .
d i to  z r o k u  1 8 5 2 ................

Obligi d h ig u  s k a r b o w e g o ..........................
d i to  p re im ó w  b a n d lu  m o rs k ie g o  . . . 
d i to  M archii  E l ek to r a ln e j  i N o w e j  . .
d ito  m ia s ta  B e r l i n a ...................................

L i s ty  z a s ta w n e  M archi i  E l ek t ,  i N o w ej  
d i to  P r u s  W s c h o d n ic h  . .  . 
d i to  P o m o r s k i e .......................
d i to  W .  X .  P o z n a ń s k ie g o . .  
d i to  W . X . P o z n . ,  n o w e . .
d i to  Sz ląsk ie    .......................
d ito  P r u s  Z a c h o d n i c h . . . .

B i le ty  r e n to w e  P o z n a ń s k i e .......................
L o u i s d o r y ..........................................................
A k c ie  kole i zelaznej S ta rog .  P o z n a ń s k .

Sto -
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C m  TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Pszenicy, s z e fe l .............................
Zyta, s z e f e l ...................................
J ę c z m i e n i a ,  s z e f e l ................................
O w s a ,  s z e f e l ............................................
T a t a r k i , s z e f e l ........................................
G r o c h u ,  s z e f e l ........................................
Z i e m n i a k ó w ,  sz e fe l.......................
S i a n a ,  c e n t n a r  ....................
S ł o m y ,  k o p a ........................................]
M asła, g a rn ie c .............. ...
Spiritusu (beczka 120 kw .)80 jT ra l

Dnia 24. Czerwca.
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